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Fałszyw y alarm
O d niejakiego czasu cała nieom al prasa eu ­

ropejska —  a w śladza nią i polska —  zam ieszcza  
sążniste artykuły na tem at ostatnich adarzeń  
w R osji Sow ieckiej —  dając rów nocześnie w y­
raz (copraw da  bardzo ostrożnie) przew idyw aniom  
niektórych osobistcścij na tem at bliskie w ojny. 
D opraw dy nieraz zdum iewać się trzeba, jak słu­
szne jest przysłow ie o igle i w idłach —  które  
ostatnie w ypadki potw ierdzają w sposób m onu­
m entalny.

Panow ie dom orośli politycy i dziennikarze  
w  ponurych sw oich proroctwach zapom nieli tyl­
ko o jednem , że R osja to nie .Europa —  a jej 
w szechw ładcy — to nie dyplom aci! M ierząc 
w ypadki, zaszłe w łonie sow ietów —  m iarą eu ­
ropejską —  dojdziem y zaw sze do tak „prawdzi*  
w ych “ w niosków  i przypuszczeń, że i koń by  
się z nich uśm iał. Przyśni się nam odr& zu  
i w ojna i w szechśw iatow y dyplom atyczny  zam ęt 
i upadek rządów bolszew ickich i t. p. piękne  
perspektyw y. Tym czasem  człowiek, znający  du ­
szę i charakter rosjan, ich zam iłow anie do  zm ian  
i anarebji —  przejdzie poprostu nad całą „tra- 
gedją“ do porządku dziennego w iedząc dobrze, 
że w szystko skończy się... na zm ianach osobo­
w ych —  albo na innej jakiej błahostce! I zaw *  
sze —  będzie m iał słuszność ! Jeśliby każdy „za­
m ęt* lub intryga w śród sfer rządowych sow ie­
ckich odbyw ała się na m odłę ogólno  europejską 
—  to bądźm y pew ni, że dziś nie byłoby już w  
R osji śladów po czerw onych w ładcach i całej 
plejadzie ich kom unistycznych w yznaw ców. Że  
zaś tak nie jest —  to m am y w tern dow ód naj­
lepszy, jak bezpodstaw ne są  w szystkie  proroctw a  
i obaw y oparte na ostatnich  „w ypadkach* rosyj­
skich.

Zresztą —  obaw y panów dziennikarzy by ­
łyby m oże do pew nego stopnia uspraw iedliw io­
ne, gdyby istotnie stało się „eóś* coby m ogło  
w yw rzeć pew ien w ływ na „dyplom ację* rządu  
rosyjskiego i coby istotnie m ogło pociągnąć za  
sobą konieczność jakichś pow ażniejszych zm ian  
w  ich polityce. Tym czasem  dzieją się w praw dzie  
w Sow ietach rzeczy dziwne i niezrozum iałe dla  
nierosjanina —  ale takie sam e historje —  a na­
w et gorsze działy się tam  zaw sze ! B o i coż w  
tern dziwnego, że „dostojni bolszew ikowie* różne  
żydziaki, N ocham kesy i B ronsteiny w alczą ze

Zamach bombiarzy — mścicieli.
W ysadzenie w pow ietrze plebanj  i — C zy  

znów działanie pow stańców ?

K atow ice. W  m iejscow ości W ołowiec, gdzie  
proboszczem jest ks. D udek, brat osław ionego  
członka V olksbundu, który skazany przez nasze  
sądy zbiegł za granicę do N iem iec, w skutek za­
m achu bom bow ego  cała plebanja została zniszczo­
na. K s. D udek w yszedł z w ypadku z życiem , 
aczkolw iek dość silnie poraniony.

Jak stw ierdzono, zam achu dokonano przy  
pom ocy bom by dość prym ityw nie skontruow a- 
nej, jednakże o dużej sile w ybuchow ej.

Spraw ców zam achu dotychczas nie w ykry­
to —  jednakże istnieje przypuszczenie, że jest 
to ta sam a organizacja pow stańców , której człon­
kow ie rzucili bom bę na redakcję „Polonji*.

Francuskie armaty i polski sentyment.
N a ćw iczeniach w ojskow ych, które odbyw a ­

ją się obecnie w okolicy N ow ego Targu zdarzył 
się w ypadek w ielce charakterystyczny: oto trzy  
arm aty, z których strztdano w czasie św iczeń  
pękły, pow odując śm ierć jednego artylerzysty, 
a dw óch ciężko raniąc. A rm aty były pochodze­
nia francuskiego.

W ypadek ten nie pow inien przejść bez ko ­
m entarzy.

sobą o w pływ y, sadzając się w zajem nie do „tur­
m y*, lub w ysyłając na „odpoczynek* do m alary  
cznych m iejsc „kuracyjnych*! G dyby to były  
fakty pojedyńcze — w ów czas —  być m oże —  
m ogłyby w yw ołać jakieś pow ażniejsze rozruchy!  
A le to jest system ! i w dodatku — system  
w cale nie groźny dla europejskiego porządku !. 
W ięc po co robić z tego tragedję i straszyć lu­
dzi „proroctw am i** w ojny! Jaki, naprzykład, 
w pływ na politykę europejska m ieć m oże śm ierć 
najw iększego kata bolszew izm u—  Feliksa  D zier­
żyńskiego  !

U m arł! To i um arł!.. N apiszą m u nekro­
log, położą kilkadziesiąt w ieńców na grobie —  
i finta la com edia ! I choćby naw et krw aw y  
w ódz „czerezw yczajki" istotnie został otiuty —  
naw et w ów czas śm ierć jego nie będzie w stanie  
—  w ywołać w ojnę lub naw et inny jakiś prze­
w rót polityczny !

Tak sam o głupstw em  jest budow ać jakieś  
pow ażniejsze hipotezy na fakcie usunięcia od  
w ładzy Zinow jew a lub  Łaszew icza! W ogóle R o ­
sja w tym  stanie, w jakim znajduje się dzisiaj 
żadnem u państw u w ojny nie w ypow ie —  tem -  
bardziej zaś Polsce, od której nie tak daw no ta­
kie dostała cięgi. O w szem —  bolszew icy w alczą  
—  ale w alczą za pom ocą agitacji i szpiegostw a  
—  i nie prędko się zdecydują zam ienić ten sw ój 
oręż na arm aty i karabiny!

A fakt że pew ne gazety na gw ałt alarm uja  
społeczeństw o sw ojem i obaw am i —  dow odzi tyl­
ko ich absolutnej nieznajom ości stosunków pa­
nujących w R osji, o których sądzą zupełnie tak  
sam o, jak ślepy o kolorach. R osja jest krajem  
w szelkich m ożliw ości (w znaczeniu ujem nem , 
rzecz prosta) ale naw et tam  nic  się nie dzieje bez  
pow ażnych przyczyn. O tern m uizą pam iętać  
dom orośli prorocy i plotkarze!

I dlatego lepiej by było nie straszyć ludzi 
bajkam i o w ojnie —  gdyż to utrudnia stosunki 
handlow e podkopuje kredyt kupiecki i państw o­
w y i uniem ożliw ia w iele przedsięw zięć, które  
tylko z pow odu takich alarm ów nie dochodzą  
do skutku! Sensacja w ojenna w tym w ypadku  
szkodzi już  nietylko  jednostkom  —  ale  całej Polsce.

A w ięc radzim y w interesie kraju — lepiej 
m ilczeć niźli pisać brednie.

J. K .

O to już od pierw szej chw ili naszej niepodle  
głości korzystam y z uprzejm ości naszych przy  
jaciół Francuzów , {sprzedających nam za dobre  
pieniądze rozm aite m aterjały do  w yekw ipow ania  
arm ji, broń i am unicję.

W ypadek, że m aterjały te zawodzą, nie jest 
niestety pierwszy. Stw ierdziliśm y to  już podczas  
w ojny bolszew ickiej.

C zy nie zadaleko idziem y w przyjaźni do  
naszej sojuszniczki! K ażda przyjaźń, jeżeli m a  
być trw ała m usi być ugruntow ana na rozsądku. 
Francuzi to dobrze rozum ieją, oceniają i prakty ­
kują, a rozsądek nieraz posuw ają aż do w yra­
chow ania. C zas abyśm y i m y nauczyli się od 
nich tej w ielkiej m ądrości o rozsądnych senty ­
m entach. O tóż jako rozsądni ludzie nie będzie­
m y sprow adzać m aszyn rolniczych z R osji, le­
karstw  z A ustralji, m akaronu z Persji, perfum  
z Patagonji... G otow iśm y dojść do  przekonania, 
że tak sam o nierozw ażnem i nierozum nem jest 
sprow adzanie m aszyn w ojennych i am unicji 
z Francji.

Wojewoda Pomorski w Warszawie.
W arszaw a. B aw ił w stolicy w ojewoda Po ­

m orski p. dr. W achow iak, który odbył dłuższą 
konferencję z m inistrem ppraw w ewnętrznych  
p. M łodzianow skim w spraw ie sw ego w oje­
w ództw a.

Olbrzymia afera spirytusowa.
Panam a w ódczana.

K rążą od kilku dni w W arszawie pogłoski 
o sensacyjnych-wynikach rew izji gospodarczej w  
urzędach m onopoli spirytusowych. K om isja  m iała  
stw ierdzić olbrzym ie nadużycia przekraczające 
najdalsze przypuszczenia. W aferę w óiicaaną  
zam ieszane są najwybitniejsze osobistości w  W ar­
szawie.

A fera zatacza coraz to szersze kręgi. Zosta­
ły zastosow ane środki do bezw zględnego prze­
prow adzenia śledztw a i ukarania w innych.

Nowa partja robotnicza.
T w orzą ją poseł C iszak i W aszkiew icz.

Poseł W aszkiewicz i C iszak (N P R .) którzy  
od czasów w ypadków m ajow ych przeszli do  opo­
zycji w stosunku do sw ego klubu ośw iadczyli 
w sejm ie, że z klubu N . P. R . w ystępują. Pra ­
w dopodobnie obydw aj posłow ie założą  now ą par- 
tję robotniczą w iecej radykalną.

Śmierć największego poety współczesnego.
Zakopane. W ezoraj w niedzielę  dnia 1 sier­

pnia zm arł w Zakopanem najw iększy w spółcze­
sny poeta polski, Jan K asprowicz którego gen- 
jusz dorów nyw ał praw ie geniuszowi Słowackie ­
go i K rasińskiego. Ś. p. Jan K asprow icz po ­
chodził z b. dzielnicy pruskiej a m ianow icie  
urodził się w e w si Szym borzu pod Inow roela-  
w iem . Strata jaką ponosi Polska w osobie  
zm arłsgo genjusza poezji polskiej jest niepow e­
tow aną i okryw a cały kraj ciężką żałobą.

Wykrycie nowej szajki szpiegowskiej. 
Szpiedzy działali na rzecz L itw y i N iem iec. 
A resztow anie  przyw ódców  w  W ileńszczyźnie.

W ilno. W ykryto tu i aresztow ano szajkę  
szpiegow ską, działającą na rzecz Litw y K ow ień ­
skiej.

Fundusze szpiedzy otrzym yw ali z B erlina. 
K ierow nictw o akcji spoczyw ało  w  rękach oficera 
sztabu litewskiego.

Policja w ileńska aresztow ała 4 przyw ódców  
szajki, a dziesięciu innych zdołało uciec przed  
rew izją i przedostać się przez kordon na stronę  
litewską.

M iędzy innym i aresztow ano kierow nika  
ekspozytury w ileńskiej szajki szpiegow skiej nie­
jakiego B olesława C zarneckiego, nauczyciela w  
N ow ych Trokach.

A resztowany początkow o odm aw iał zeznań, 
lecz w dalszym ciągu śledztwa przyznał się, że  
siecią szpiegow ską otoczono całą W ileńszczyznę.

C zęść zdobytego m aterjału przesyłano także  
do B erlins, skąd otrzym yw ano instrukcje i pie­
niądze na prow adzenie dalszej akcji.

W ileńskie w iadęe bezpieczeństwa prow adzą  
energiczne śledztwo.

Hindenburg rozrywany za życia.
B erlin. M im o, iż prezydent R zeszy niem ie­

ckiej nie m yśli jeszcze um ierać, już dw a jniasta  
K olonja i K rólew iec toczą zaw zięty spór m iędzy  
sobą o honor pochowania jego zw łok.

K olonja pragnie, aby H indenburg spoczął 
po śm ierci w m auzoleum historycznego m iasta  
C aub nad R enem , K rólew iec zaś uw aża, że obroń­
ca Prus W schodnich m usi leżeć w  pruskiej ziem i.

Spór ten przeniósł się na łam y prasy obu  
m iast, w yw ołując pow szechne zgorszenie.

Dziki eksces szowinisty,
Paryż- Pom nik braterstw a broni Francji 

i A m eryki, w ystaw m ny  na pam iątkę  w ojny św ia­
tow ej na placu Stanów Zjednoczonych w Pary  
żu, został w czoraj zniszczony. Pom nik  przedstaw iał 
żołnierza francuskiego, podającego rękę żołnie­
rzow i am erykańskiem u. Jakiś robotnik strzelił 
w czoraj do pom nika, a  następnie m łotem kow al­
skim rozbił postać żołnierza am erykańskiego. 
A resztow any ośw iadczył w policji, że uczynił to  
aby napiętnow ać stanowisk o A m eryki w  sprawie  
długów franeuskieb.



Zbrodnia czy niedbalstwo?
Tajemnicze zatrucie 36YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

M e ra n o . D z ie n n ik i ta m te jsz e p o d a ją w ia ­
d o m o ść o t ra g icz n y m w y p a d k u z b io ro w e g o z a­
t ru c ia , ja k i m ia ł m ie jsc e p rz e d n a ru d n ia m i.

W  o p a c tw ie M e h re ra u w T y ro lu z a c h o ro - 
lo  o b ło ż n ie w śró d o b ja w ó w z a tru c ia 3 6 z a k o n n ik ó w .

S ta ło s ię to p o o b ie d z ie n a c z e ść je d n e g o z 
w y ż sz y e h d o s to jn ik ó w k o śc ie ln y c h , k tó ry p rz y­
je c h a ł o g lą d ać k la sz to r i z a p o z n a ć s ię z z a -

Krwawa walka na pograniczu serbsko 
bułgarskimi

B e lg ra d . P o ty c z k a p o d K r iv a P o la n k a n a d 
g ra n ic ą se rb sk o -b u łg a rsk ą , m ię d z y b u łg a rsk ą 
b a n d ą k o m ita d ż i, k tó ra w ta rg n ę ła n a te ry to r ju m 
ju g o s la w ia ń sk ie , a o d d z ia łe m ż a n d a rm e r ji ju g o­
s ło w ia ń sk ie j, t rw a ła c a łą n o c . O  św ic ie p rz y b y ły 
d w a o d d z ia ły p ie c h o ty c e le m w z m o c n ien ia ż a n « 
d a rm e r ji . B a n d z ie k o m ita d ż i u d a ło s ię m im o to  
p rz e rw a ć p rz e z k o rd o n ż a n d a rm ó w i  w o jsk a i  c o­
fn ą ć s ię n a te ry to r ju m b u łg a rsk ie , o ra z z a b ra ć 
z e so b ą sw o ic h z a b ity c h i ra n n y c h . P o s tro n ie 
ju g o s la w ia ń sk ie j p a d ło 3 -e e h ż o ln e rz y .

W  b u łg a rsk ic h k o ła c h p o l i ty c z n y c h o c z e k u­
ją z p o w o d u te g o z a jśc ia g ra n ic z n eg o e n e rg ic z - 
n y c ł i k ro k ó w rz ą d u ju g o s ło w ia ń sk ie g o w  S o f j i 

Aresztowanie sekretarza Dzierżyńskiego.
M o sk w a . A re sz to w a n y tu z o s ta ł o so b is ty 

se k re ta rz D z ie rż y ń sk ie g o . B ia ło s to c k i , o sk a rż o 
n y o n a d z w y c z a j l ic z n e n a d u ż y c ia , k tó re p o p e ł­
n ia ł, p o d su w a ją c D z ie rż y ń sk ie m u p a p ie ry , u .w a l 
n ia ją c e a re z to w a n y c h p rz e z G P U - z a c o o trz y­
m a ł b . w y so k ie n ie k ie d y w y n a g ro d z e n ia . P o d­
c z a s re w iz ji w  d o m u a re sz to w a n e g o z n a le z io n o 
c a ły sk ła d k o sz to w n o śc i, w sz c z eg ó ln o śc i z a ś 
w y ro b ó w ju b i le rsk ic h , k o sz to w n y c h p ie rśc io n k ó w , 
b ra n so łe t z e g a rk ó w i td .

Śniegi w Afryce południowej.
D o n o sz ą tu z e s to lic y A fry k i p o łu d n io w e j 

C a p e to w n , iż  e p fc d ł ta m  w  d n iu w c z o ra jszy m śn ie g . 
Z ja w isk o to  z a sz ło p o ra ź p ie rw sz y o d 1 8 1 6 ro k u .

Anglicy mieszają s'ę w wewnętrzne sprawy 
Węgier.

L o n d y n . K ilk u c z ło n k ó w p a r la m e n tu a n­
g ie lsk ie g o w y s to so w a ło d o w ę g ie rsk ie g o p re m je - 
ra te le g ra m z p ro te s te m p rz e s iw p o l i ty c z n y m re­
p re s jo m n a W ę g rz e c h -

Katastrofa kolejowa.
K a to w ic e . D z iś ra n o n s d w o rc u w  W ie lk ic h  

H a jd u k a c h w y d a rz y ła s ię k a tas tro fa k o le jo w a . 
Z d e rz y ły s ię d w a p o c ią g i to w a ro w e n a ła d o w a n e 
w ę g le m . K ilk a n a śc ie w ę g la re k z o s ta ło u sz k o­
d z o n y c h . T o r p rz e z p e w ie n p rz e c ią g c z asu b y ł  
z a ta ra so w a n y . W y p a d k u z lu d ź m i n ie b y ło .

Pierwszy polski parowóz.
P o z n ań . D z iś w y jec h a ł d o Z b ą szy n ia p ie r­

w sz y p a ro w ó z w y k o n an y c a łk o w ic ie 
p rz e z z n a n ą f i rm ę H  C e g ie lsk i w  P o z n a n iu L o ­
k o m o ty w a ta je s t ty p e m o sp e c ja ln ie w ie lk ie j 
s i le , k tó ry z o s tan ie z a s to so w a n y d l& w ie l­
k ic h p o c ią g ó w to w a ro w y c h , t ra n sp o r tu ją cy c h 

. 0 0 0 to n o d ra z u .

S T A N IS Ł A W  JA S IŃ S K I .

Uderz d  stoi nożyce się odezioy...
A rty k u ł m ó j o s ta tn i , z a m iesz c z o n y w  u b ie­

g ły m  ty g o d n iu w  „ G lo s ie W ą b rz e sk im * p o d ty ­
tu łe m : „ Z  d z ie jó w w y m o rd o w a n y c h n a ro d ó w i.* , 
n ie z n a la z ł u z n a n ia a ż u d w ó e h p o lsk ic h o b ro ń­
c ó w k u ltu ry n ie m ie c k ie j i n ie m ie c k ic h o f ic e ró w . 
O b & j c i p a n o w ie w  l is tac h sw o ich d o m n ie sn u - 
ją c d o w o ln e in w e k ty w y u trz y m u ją , ż e ... „ P o m o­
rz e b y ło a z a w sz e ; n ie m ie c k ie m " , ż e o f ic e ro w ie 
n ie m ie cc y w  c z a s ie w o jn y św ia to w e j b y l i „ w z o ­
re m ry c e rsk o śc i i św ie c i l i c n o tą m ę stw a , p o c z u­
c ie m sp ra w ie d l iw o śc i i p o w sze c h n y m h o n o re m * !

T y lk o  ty le p isz ą p a n o w ie S . W . iR . S .
P a s m a i —  ja k n a P o la k ó w —  n ie ź le !
P o p ro s tu —  m o i p a n o w ie —  w a rto b y w ró  

c ić d o sz k o ły i p o d u c z y ć s ię t ro ch ę h is to r ji o j ­
c z y s te j a i h is to r j i p o w sz e c h n e j.

D o w ie d z ie l ib y s ię w ted y w szy sc y p o la C y p o­
k ro ju p a n ó w S . W . i R . S ., ż e K a ro l W ie lk i  k a­
z a ł w la ta c h 8 0 5 —  8 0 8 ro z d z ie lić g ra n ic e p o­
s ia d ło śc i g e rm a ń sk ic h o d p o s ia d ło śc i s ło w ia ń­
sk ic h . N a z w a ł o n s ło w ia n so ra b am i, a g ra n ice 
p o s ia d ło śc i s ło w iań sk ic h g ra n ic ą łso ra b sk ą . G ra n i­
c a ta w y ty c z o n a p rz e z K a ro la , sz ła o d L in c a 
p rz e z R e g e n sb u rg , N o ry m b e rg ję , B a m b e rg , E r­
fu r t , L a u e n b e rg , P lse n , d o K ie lu . C z e sk i a u to r 
„ S ta ro ż y tn o śc i s ło w ia ń sk ic h * , L u b o r N ied e r le , m ó­
w i, ż e g ra n ic a ta w y ty c z o n a z o s ta ła n ie sp ra w ie­
d l iw ie , n a k o rz y ść G e rm a n ó w . W sz y s tk ie b o­
w ie m  z ie m ie , o m ie sz a n e j lu d n o śc i z a g a rn ą ł K a ­
ro l n a rz e c z N iem ie c , n ie k tó re z ie m ie c z y s to s ło - 
v  ia ń sk ie z n a la z ły s ie z a g ra n ic ą s ło w ia ń sk ą , s ło­
w e m b y ła to g ra n ica w y ty c z o n a d a le k o w  g łą b 
ó w c z e sn e j s ło w ia ń sz c z y zn y . D o k u m e n t ś re d n io­
w ie c z n y z w ie H a m b u rg : H a n ab u rg in te rra s la

zakonników w Mehrerau.

k o n n ik a m i.
P o m im o n a ty ch m ia s to w e j p o m o c y le k a rsk ie j 

m a ła je s t n a d z ie ja u trz y m a n ia p rz y ż y c iu c h o ry c h .
W śró d o k o l ic zn e g o lu d u p o w sta ła le g en d a , 

iż z a k o n n ic y p a d l i o f ia rą t ru c ic ie lsk ieg o z a m a c h u .
O o tru c ie k s ię ż y o b w in ia ją n ie z n a n y c h b l iż e j 

n ie p rz y ja c ió ł k o śc io ła , k tó rz y c h c ię l i s ię p o z b y ć 
g o r l iw y c h i p rz y k ła d n y c h z a k o n n ik ó w .

Dr. Wachowiak podobno ma ustąpić???
W a rsz a w a . E x p re ss P o ru n u y * p o d a je w ia­

d o m o ść o sp o d z ie w a n e m u s tą p ie n iu w o jew o d y 
p o m o rsk ie g o D ra W a c h o w ia k u . Z e ź ró d e ł u rz ę­
d o w y c h n ie m a p o tw ie rd ze n ia te j w ia d o m o śc i.

Samobójsta/o podpułkownika.
W a rsz aw ę . P o d p u łk o w n ik sz tab u g e n e ra ln e­

g o , L a u d a ń sk i, z a m ie sz k a ły w  W a rsz aw ie , p o­
p e łn i ł sa m o b ó js tw o . P o w o d y n ie z n a n e .

Katastrofa lotnicza.
S tu ttg a r t . M e e tin g sa m o lo to w y z w iąz k ó w 

lo tn ic z y c h w W ir te m b e rg ji . k tó ry s ię o d b y ł w  
H ild e sh e im , z a k o ń c z y ł s ię k a ta s tro fą . Je d e n 
z ssm o lo tó w w p rz e lo c ie z a w a d z ił o śc ia n ę 
p ło tu , k tó ry o d g ra d z a ł w te rn m ie jsc u c a łe 
lo tn isk o o d z g ro m ad z o n e j p u b l ic z n o śc i. S a m o lo t 
sp a d ł, z a b i ja ją c 8 o só b . K ilk a n a śc ie o só b z o s ta­
ło  c ię ż k o ra n n y c h . A p a ra t je s t s trza sk an y . P ilo t 
o d n ió s ł ty lk o  le k k ie ra n y .

Rabunek.
M o n a c h ju m . D o k o n a n o tu w  p o rz e o b ia d o­

w e j ra b u n k u w  m a g a z y n ie ju b i le rsk im p rz y u l i ­
c y M a k sy m il ia n a . Z ra b o w a n o b iż u te r ję w a rto­
śc i 1 0 0 ty s ię c y m a re k .

Pożar lasów.
W a sz y n g to n . K o m u n ik a t rz ą d o w y d o n o s i, ż e 

3 1 l ip e a w y b u c h ł o lb rz y m i p o ż a r la só w w M o n - 
ta m a Id a h o . P ło m ie ń z n isz c z y ł z g ó rą 2 0 0 .0 0 0 
a k ró w d o ty c z a s —  i ro z sz e rz a s ię z k a ż d ą g o d z E 
n ą . Je s t to n a jw ię k sz y p o ż a r ja k i k ie d y k o lw ie k 
n o to w a n o .

Wylew Wisły.
K ra k ó w . W is ła p o d K ra k o w e m p rz y b ra ła 

d z iś d o g o d z in y 1 -e j w  p o łu d n ie . P o z io m 5 m e­
t ró w  p o n a d s ta n n o rm a ln y u trz y m u je s ię w  d a l­
sz y m c ią g u . Z  n a d e sz ły c h d z iś p rz e d p o łu d n ie m 
in fo rm a c y j s ta n w ó d , z w ła sz c z a p o to k ó w g ó rsk ic h 
s to p n io w o o p a d a . Je ż e li je d n a k d e sz c z e n ie p rz e­
s ta n ą p a d a ć , to w  c ią g u n a jb liż sz e j n o c y n a le ż y 
s ię sp o d z ie w a ć p o w a ż n y c h w y lew ó w . W  K ra k o­
w ie d o te j p o ry n ie z a w ią z a ł s ię k o m ite t p o w o­
d z io w y . W  ra z ie p o g o rsz en ia s ię sy tu a c j i k o m i­
te t te n z o s ta n ie z a w ią z a n y p rz e z p . w o je w o d ę . 
W sz y s tk ie u rz ę d o w e in s ty tu c je , a w ię e d y re k c ja 
ro b ó t p u b l ic z n y c h i w y d z . te c h n ic h n y m a g is tra­
tu i t . p . p o z o s ta ją z e so b ą w n ie p rz e rw a n y m 
k o n tak c ie .

D o ln e c z ę śc i m ie sz k a ń k ra k o w sk ic h są ju ż  
p o w a ż n ie z a g ro ż o n e . N a D ę b n ik a c h w o d a d o s ta­
ła s ię d o su te ry n .

D o ty c h c z a s w y la ła W is ła w  p o  w . c h rz an o w­
sk im . W y p a d k ó w w lu d z ia c h n a sz c z ęśc ie n ie 

v o ru m , a K a ro l W . d a lek o z a H a m b u rg ie m w y ­
ty c z a g ra n ic e s ło w ia ń sk ie .

P rz y jm i jm y je d n a k —  p isz e S ta s ia k —  n ie­
sp ra w ie d l iw ą g ra n ic ę , p rz e trz y jm y o c z y , sp ó jrz - 
m y n a m a p ę i  z o b a c zy m y , c o n a m m ó w i K a ro l 
W ie lk i . O to u rz ę d o w a g e rm ań sk a g ra n ic a m ó­
w i n & m , ż e w  c z y s to s ło w ia ń sk ie j z iem i le ż a ły 
m ia s ta : W ie d e ń , B e rg ru ta , K o b u rg , A lte n b u rg , 
M iśn ia , L ip sk , D re z n o , H a lła , D e ssa u , B e r l in , 
B ra n d e n b u rg , P o c z d a m , S p a n d a w a , S z w e ry n , 
L u b e k a , S tra h lsu n d , n ie m ó w ią c ju ż o F ra n k­
fu rc ie i S z c z e c in ie . O lb rz y m e m , k tó ry te j g ra­
n ic y p rz e c iw sw o im i o b c y m b ro n i ł, b y ł B o le­
s ław C h ro b ry . S z e d ł p rz e c iw sw o im , b o S o ra k i 
D a le m iń c y , M ilc z a n ie , O b o try ey , P o ła b i& n ie , L u -  
ty c y , sz li z G e rm a n a m i p rz e c iw B o le­
s ła w o w i. L u d y te s to ją c tw a rd o i  w ie c z n ie p rz y 
z a c h o d z ie , w a lc z y ły z M ie sz k ie m i B o le s ła w em . 
W sz a k M ie sz k o z d o b y w a ją c tw ie rd z ę B ra n d e n­
b u rg u m ie ra , a n a sy n a je g o B o le s ła w a , id ą w a­
ta h y s ło w ia n p o d e g id ą c e sa rz a H e n ry k a , b e z 
sk u tk u je d n a k , b o w  z ie m i D z ie w o sz a n p o n ie ś li 
s tra sz l iw ą k lę sk ę . W o ła ł n a n ic h B o le s ła w , u p o­
m in a ł ic h P o se ł p o lsk i m ó w i d o O ld ry c h a 
m o n u m e n ta ln e , n ie s ły c h a n e , z a p isa n e p rz e z n ie rn - 
c a T h ie tm a ra s ło w a : P o m n ijc ie n a w sp ó ln ą n a­
sz ą k re w , p o łą c z c ie s ię z n a m i p rz e c iw w ro g o­
w i* . Z a c h ó d p rz e sz e d ł p rz e z ic h g ro b y .

K a ro l W ie lk i n ie p rz e k ro c z y ł w y tk n ię te j 
p rz e z s ie b ie g ra n ic y s ło w ia ń sk ie j, a le n a s tęp c y 
je g o sz l i p o z a n ią m ę ż n ie n a p rz ó d , ja k H e n ry k 
P ta sz n ik , k tó ry w y d a ł o h y d n e p ra w o , ż e k a ż d y 
z ło d z ie j i m o rd e rc a m o ż e b y ć w y p u sz c z o n y z  
w ię z ie n ia , b y le b y s ię o s ie d l i ł n a g ra n ic y s ło w ia ń­
sk ie j, g d z ie m o ż e ta k ie ło tro s tw a n a s ło w ia n a c h 
w y k o n y w a ć , ja k ie m u s ię ty lk o  p o d o b a ją , Z  le - 
g jo n a m i ło tró w  w y ru sz y ł H e n ry k P ta szn ik n a d 
Ł a b ę . W b itw ie p o d Ł ę c z y n ą n a d Ł a b ą d w ie­
śc ie ty s ię c y s ło w ia ń sk ie g o c h ło p s tw a w y m o rd o - 

b y ło , n ie z a n o to w a n o ró w n ież ż a d n y c h sz k ó d w  
b y d le , n a to m ia s t fa le p o rw a ły p lo n y z ło ż o n e w  
k o p a c h . O sta tn io w y s tą p i ły z b rz e g ó w ró w n ie ż 
S o ła i S k a w a .

G e n . P a n g a lo s D y k ta to r G re c j i .

Zjazd Kół śpiewaczych w Chełmży.
C h e łm ż a . W  d n iu 1 s ie rp n ia o d b y ł s ię w 

C h e łm ż y w ie lk i Z ja z d T o w a rz y s tw Ś p ie w a c z y c h 
o k rę g u n a d w iś la ń sk ie g o p rz y n ie z w y k le l ic z n y m  
u d z ia le c h ó ró w i  p u b lic z n o śc i. D o k o n k u rsu s ta­
n ę ło 1 3 c h ó ró w p o m o rsk ic h i  je d e n z  B y d g o sz c z y . 
Ju ry sę d z io w sk ie sk ła d a ła s ię z k s L e w a n d o w­
sk ie g o , p . ra d c y D ą b ro w sk ie g o , p. in sp . Reiske- 
g o , i p . R ó ż a ń sk ie g o . W y n ik i k o n k u rsu b y ły  
n a s tę p u ją c e: 1 „ M o n iu sz k o * —  T o ru ń , 2 —  
„ L u tn ia *  —  W ło c ła w e k , 3 „ D z w o n *  —  T o ru ń , 
4 „Koło D ru k a rz y * —  B y d g o sz c z , 5 „ H a lk a *  —  
P o d g ó rz , 6 „ H a lk a *  —  G o lu b , 7 „ L u tn ia *  —  G ru­
d z iąd z , 8 „ L u tn ia *  —  A le k sa n d ró w , 9 „ M o n iu ­
sz k o * —  G ru d z ią d z , 1 0 „ E th o * ’ —  C h e łm ż a , 1 1 ! 
, ,C e c y lja‘ ‘ —  W ą b rz e ź n o , 1 2 „ E e h o“  —  G ra - 
d z ią d z , 1 3 „ C e c y l ja“  —  L ise w o , 1 4 , ,H a rm o n ja“  
—  C h e łm n o .

S z c z e g ó ło w e sp ra w o z d a n ie p o d a m y w na­
s tę p n y m n u m e rz e .

K ra ss in (S o w ie ty ) p o n o w n ie w y je ż d ża d o L o n d y n u .
—■ .........—  . ■_«

w a ł. T a k sa m o i ta k ą sa m ą b ro n ią w a lc z y ł na 
P o m o rz u i z L e c h ita m i m a rg ra f G e ro . T a k in s ta­
lo w a n o k u ltu rę n ie m ie ck ą n a d B a łty k ie m , nad 
Ł a b ą i n a d O d rą —  i ta k w p ro w a d z a ła s ię na 
P o m o rz u n ie m ie c k c ść .

K o lo n iśc i n ie m ie c c y a n e k to w a l i s to p n io w o 
P o m o rz e , z k tó re g o o p ró c z o d z y sk a n e g o sk ra w­
k a , n a leż y s ię n a m ty tu łe m  p ro s te g o u n ie w a ż n ie n ia 
g ra b ie ż y , n ie ty lk o c a le w y b rz e ż e g d a ń sk ie , lecz 
E lb lą g i k a w a ł B a łty k u p o z a B ru n sb e rg ę , b o 
ta k ie b y ło d a w n e w y b rz e ż e p o lsk ie . N ie w o ln o 
n a m d o b ro w o ln ie i b e z k a rn ie re z y g n o w ać z na­
sz e j n a w sk ro ś u z a sa d n io n e j p re te n s ji d o z ra b o­
w a n e g o n a m w y b rz e ż a o d S o p o tu i  G d a ń sk a p o­
p rz e z E lb lą g d o B ru n sb e rg i .

A le m o ż e to n ie w y s ta rc z y p a n o m S . W . iR . 
G . i ic h z w o le n n ik o m , w y tre so w a n y m w  s ta d z ie 
m a łp , to n ie c h a j p o s łu c h a ją o in s ta lo w a n iu s ię 
te j n ie m ie c k o śc i n a P o m o rz u , z n a k o m ite g o p u­
b l ic y s ty i  h is to ry k a A n to n ie g o C h o ło n ie w sk ie g o . 
W ia d o m o —  p isz e św ie tn y h is to ry k —  iż p o ło­
w a o b sz a ru d z is ie jszy c h N ie m ie c p o w s ta ła na 
m ie jsc u w y n a ro d o w io n y c h lu b w y m o rd o w a n y c h 
lu d ó w z a c h o d n ic h s ło w ia ń sk ic h n a d L a n ą , S o la - 
w ą i O d rą . N a o b sz a rz e ty m  k o n s ta tu je nauka 
z a m ie sz k iw a n ie n ie g d y ś d w ó c h g ru p p le m ie n­
n y c h se rb o - lu ty c k ie j, z b l iżo n e j d o d z is ie jsz e j 
c z e sk o -s ło w a c k ie j , (sz cz ą te k je j tw o rz ą Ł u ż y c z a­
n ie sa sc y ) , o ra z w y g a s łe j g ru p y le c h ic k o -p o ła b - 
sk ie j. k tó ra sz c ze g ó ln ie n a s o b c h o d z i, g d y ż b y ła 
o n a n a jb l iż e j sp o k re w n io n a z P o la n a m i z n a d 
W a rty . P o k re w ie ń s tw o to b y ło ta k śc is łe , ż e 
w  w ie k u X I . c a łe p le m ię le c h ic k ie , ro z p a d a­
ją c e s ię n a g ru p ą p o lsk ą i p o la b sk ą , m ó w iło je­
d n y m ję z y k ie m , a g d y n a s tę p n e s tu le c ia p rz y­
n io s ły z a so b ą w y ż sz e fo rm y ro z w o jo w e , to n a 
c a łe j p rz e s trz e n i m ięd z y Ł a b ą a W is łą w y k sz ta ł­
c i ł s ię ty lk o je d e n ję z y k p iśm ie n n ic z y , m ia n o­
w ic ie ~ p o lsk i . M o w a p o łab sk a z a ję ła b y ła ty m



N a w ysp ie B ali po łożone j na ocean ie Indy jsk iem is tn ie je 
tan iec , tak zw any „ tan iec śm iec i14. M łode dz iew częta 
znarko tyzow ane i p rzeb rane w  u roczyste szaty tańczą aż 
do upad łego . T an iec ten kończy się ogó lnem w yczerpa­

n iem a zazw ycza j i śm ierc ią .

Vill. Zjazd Związku Sodalicyj Marjańskich 
Uczniów Szkół Średnich w Polsce.
D n ia 7 , 8 i 9 l ipę* b r. odby ł się Z jazd S o­

da licy j M arjańsk ich U czn iów S zkó l Ś redn ich ca­
łe j P o lsk i w W iln ie . Z ram ien ia S oda lic ji M ar­
iańsk ie j p rzy P anstw ow em G im naz jum H um a­
n istycznym w W ąbrzeźn ie b ra li udz ia ł w Z jeź­
dz i© dw óch de legatów i to p re fek t S oda lic ji C ze­
sław ' R ack i i zast. p re fek ta S tan isław S ow ińsk i. 
Jeden z n ich da je R edakc ji nasze j k ró tk i op is 
sw ych w rażeń ze Z jazdu .

N iezapom n iany n igdy Z jazd na Jasne j G ó­
rze by ł z jaw isk iem nadzw yczajnem , p ie rw szem 
w  sw o im rodza ju . N a n ieca łe dw a dn i zeb ra li 
się na Jasne j G órze uczn iow ie soda lis i ca łe j P o l­
ak i, by p rzeżyć w  szczęśc iu n ieop isanem u stóp 
P anny C zęstochow sk ie j k ró tk i czas dw óch dn i i  
od n ie j zaczerpnąć sił do p racy nad od rodzen iem 
duchow em P o lsk i.

U b iega rok od chw ili Z jazdu . C zas ten n ie 
p rzeszed ł na bezczynnośc i. P o w span ia le j, ra­
dosne j m an ifestac ji dw óch ty s ięcy soda lisów i  
ich k ie row n ików - kap łanów na Jasne j G órze , 
zeb ra li się w tym roku soda lis i na m ozo lną 
p racę i ob rady w  c ien iu c iche j P an i na O stre j 
B ram ie . W ilno pow ita ło de legatów soda licy j- 
nych z szczerą i  p raw dz iw ie po lską gośc innośc ią .

Z jazd pop rzedziła c icha m sza św . w  O stre j 
B ram ie . P o w spó lnem odm ów ien iu eode licy jne- 
go ak tu pośw ięcen ia N ajśw ię tsze j P ann ie ruszy ł 
w span ia ły pochód z hym nem Z w iązku na ustach 
do U n iw ersy te tu S te fana B ato rego , gdz ie w  
sa li Ś n iadeck ich odby ło się u roczyste zeb ran ie 
in -angu r. cy jne Z jazdu . O tw arc ia Z jazdu do­
kona ł p rezes Z w iązku ks. Józef W inkow sk i z 
Z akopanego .

sposobem w obec po lszczyzny stanow isko języka 
ludow ego . W ygasła ona osta teczn ie w końcu 
X V III  w ., a na jd łuże j zachow ały się je j resz tk i 
w  t. zw . L unebu rsk ie j puszczy opoda l dz is ie jsze­
go H am burga. P om yślm y te raz jak straszn ie 
p lem ię germ ańsk ie , ob rabow ało te ry to rja ln ie 
ju ż n ie jakąś m ityczną p rzed tys iąc le tn ią S ło­
w iańszczyznę zachodn ią , lecz w prost nas P o laków . 
Jeże li z iem ie nad do lną Ł abą, stanow iły d la 
języka po lsk iego natu ra lny obszar rozw o ju , to  
ła tw o p rzekonać się na karc ie geog ra f iczne j, 
jak da leko sięgać by ło pow inno nasze po lsk iew y - 
b rzeże m orsk ie na B ałtyku . N aszą bow iem na­
tu ra lną dz iedz iną m orską by ły  po rty : H am burga, 
L ubek i, R oztoku , R ug ii, S zczec ina i K o łob rzegu , 
k tó re ju ż w  h isto rycznych czasach w ydarł nam 

a jazd n iem ieck i. N iem cy fa łszerze h isto rji usi- 
fu  ją w m ów ić w  św ia t źe G erm an ie pozyska li 
‘ z iem iazachodn io -lech ick ie w ięc ib rzeg B ałtyek is iłą 
sw o je j „ku ltu ry *  i że tę ku ltu rę zaszczep ili tam 
na m iejscu „s łow iańsk iego barbarzyństw a.* G dy­
by tak by ło rzeczy w yśc ie , to i w tedy jeszcze 

( inożnaby się pow ażn ie sp ierać o to czy p rzyn ie - 
is ien ie jak iem uś k ra jow i cyw ilizac ji up raw n ia do 
pope łn ien ia na n im rozbo ju - A le czy rze­
kom i ku ltu rtragerzy n iem ieccy n ieś li naszym 
w y tęp ionym i zgerm an izow anym pob ratym com 
lech ick im rzeczyw iśc ie ku ltu rę? C o m ożna sądz ić 
o ow ej m n iem ane j p rzed tys iąc letn ie j ku ltu rze 
N iem ców z X , IX -  czy V III  w ieku jeś li ich po­
tom kow ie z w ieku X X  śc iągnę li na sieb ie w  ca­
łym św iec i© m iano H unnów ? P rao jcow ie ty ch 
ło trów w o jny , z k ra jów , F ranc ji, B elg ji i  P o lsk i 
p rzodkow ie poznańsk ich zb rodn ia rzy , k tó rzy ka­
tow a li dz iec i szko lne, pop rzedn icy ty ch „p raw o­
daw ców co kaza li ludz iom m ieszkać w  jask in iach 

iw ozach cy rkow ych , cyw ilizow a li naszych p rao j­

N sjp rzew ie lebn ie jszy ks. b iskup su fragan 
M ichałk iew icz pow ita ł Z jazd w  serdecznych sło­
w ach . D ob itn ie podk reślił ow ocną i zbaw ienną 
p racę S oda licy j M arjańsk ich , a w ezw aw szy m ło­
dz ież do da lsze j w y trw a łe j p racy , udz ie lił je j 
b łogosław ieństw a. D ale j p rzem aw ia li p rzedsta­
w ic ie le w ładz w ileńsk ich , de legac i różnych o r- 
gau izaey j, w reszc ie de legatk i i de legac i S oda li- 
uy j P ań i P anów . W szystk ie* p rzem ów ien ia ce­
chow ało p raw dz iw e uznan ie o raoy soda licy jne j 
i życzen ia ow ocnych ob r^d Z jazdu .

N astępn ie p rzez trzy dn i pod ideą p rzew ód 
n ią Z jazdu i ca łe j p racy soda licy jne j na rok  
1926 '27 . „O b rona m łodz ieży po lsk ie j p rzed ża le 
w em w spó łczesnego zepsuc ia* , odbyw ały się 
l iczne zeb ran ia i narady , poezem p rzy ję to rezo­
lu c ję Z jazdu . Jak w szystk ie Z jazdy sodahcy jne , 
tak i W ileńsk i cechu je pow aga w ysok i poz iom 
ob rady g łębok ie, a da lszym jego sku tk iem są —  co 
na jw ażn ie jsze —  pow ażne is to tne rezu lta ty .

I  z roku na rok rozszerza się nasza p raca , 
rośn ie zadan ie , jak ie sta je p rzed nam i —  M łodą 
P o lską, o lb rzym ieje odpow iedz ia lność za p rzy­
sz łość K ośc io ła i P aństw a w  P o lsce .

N ie m y lne, an i u ro jone po jęc ie w ie lkośc i 
w łasne j m ów i nam , że te j odpow iedzia lnośc i 
sp rosta ją nasze m łode ram iona, a le to g łębok ie 
p rzekonan ie , że z nam i B óg O jców naszych i  
M atka M & rja.

P o um ocn ien ie , po św ia tło , po jedność dusz 
i serc po jecha liśm y do O stre j B ram y . B y liśm y 
uko rzyć się p rzed P anną, k tó ra w n ie j św iec i, 
pok łon ić się p rzed trum ną sreb rną naszego B ra­
ta K az im ierza .

Z jazd w ięc w ikńsk i to p ie lg rzym ka i w alna 
narada, to podn ies ien ie serc i z łączen ie dusz w  
W ierze i m iłośc i. R . C z.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dn ia 4 sie rpn ia 1926 r .

— Zamiast biletu w stępu na zabaw ę T ow . 
L udow ego z łoży li pp . Janostwo Dzierżyńscy 
10 z ł. d la tegoż T ow arzystw a.

- Żaba wa Tow. Ludowego. Już od ty ­
godn ia z gó rą trw ały p rzygo tow an ia do W iel­
k ie j Z abaw y T -w a L udow ego . D zięk i o fia rno­
śc i m iejscow ego K up iec tw a i O byw ate ls tw a —  
k tó rzy datkam i i podarunkam i sw em i pow ażn ie 
p rzyczyn ili się do uśw ietn ien ia zabaw y —  w y ­
pad ła ona pop rostu w span ia le . U dz ia ł pub licz­
nośc i by ł o lb rzym i —  do tego stopn ia, że w iel­
ka po lanka w  les ie czystoch lebsk im n ie m og ła 
pom ieśc ić w szystk ich , żądnych godz iw e j i zd ro­
w ej uc iechy i roz ryw k i. M iędzy innym i zauw a­
ży liśm y obecnych w szystk ich p raw ie m ie jscow ych 
i oko licznych księży , lekarzy , kupców , p ro feso­
rów i td . N ie b rak ło p raw ie n ikogo ! K to  ży ł  —  
ten sp ieszy ł w ziąć udz ia ł w  te j jedyne j do rocz­
ne j zabaw ie ludow ej.

W ym arsz na zabaw ę nastąp ił o godz . 2 -e j 
po po łudn iu . P rzy dźw iękach o rk iestry S to­
w arzyszen ia M łodz ieży P o lsko -K ato lick ie j pod 
batu tą znanego m uzyka kape lm istrza p . C zesła­
w a M akow sk iego , t łum y m łodz ieży i cz łonków 
T ow arzystw a odm aszerow a li ze sz tandarem do 

ców lech iek ich? W szak fo rpocz tam i (H en ryk 
p taszn ik z „ leg jonem ło trów * ) n iem ieck ie j ku l­
tu ry by li m ordercy i podpa lacze ... S tw ierdza to 
ka tego ryczn ie źród ło h isto ryczne n iem ieck ie .

C elem lepszego i g run tow n ie jszego uśw iado­
m ien ia się panów S . W . iR . G . az n im i l icznych 
n ieuśw iadom ionych z pod ty ch sam ych co i on i 
znaków germ ańsk ich , by łoby w skazane aby 
zapozna li się on i z P o lską traged ją w G dańsku 
jaka m ia ła tam m ie jsce w dn iu 10 l is topada 
1308 r ., a k tó ra tak po tężny zna laz ła w yraz 
w e w span ia łem dz ie le S te fana Ż erom sk iego „W iatr  
od m orza* ...

• W idać tam , jak n iem L ckość G dańska w zn io­
sła się na trupach w ym ordow anych p rzez N iem­
ców p ie rw o tnych p raw ow itych w łaśc ic ie li m iasta 
k tó rem u w sam ych początkach jego rozw o ju 
by ło od rszu 10 .000 lech iek ich au toch tonów .

A  „cno ty *  i ry cerskość o ficerów n iem ieck ich? 
T o h isto rja sp raw zw ycięsk ie j koa lic ji nad tym i 
zb rodn ia rzam i; to m iasta i w sie w g ruzach B el­
g ji  i m ęczeństw o p raw ow itych synów te j z iem i 
k rw i i m og ił; to m iasto K alisz ; to B ieńkow ice ; 
to rabum ek O żarow a, T arłow a, U rzędow a, L ub lina 
to k radz ież i gw ałty w  kośc io łach jak Ż ó łk iew ce 
to rabunek dw orów po lsk ich jak w  C zarno lesk i 
i O b lassach u pp . C w irko G odyek ich ; to spa le­
n iska i t łum obyw ate li po lsk ich gnanych w  jasy r 
to  w ięz ien ia po lsk ich leg jon is tów ,co odm ów ilip rzy - 
sięg i na „b ra te rstw o b ron i* z germ ańsk iem i z ło­
dz ie jam i w szac ie o ficerów „państw a bo jaźn i 
B oże j* !- .

N ieśw iadom i, zam iast p isać l is ty obe lżyw e 
z pop isam i sw ej na iw nośc i czy g łupo ty , n iecha j 
raczą dać a ię nauczyć , co jest is to tnem a n ie 
skończen ie w ażnem d la nas p raw em .

K o ła t, dn ia 26 l ip ca 1926 .

lasu , nape łn ia jąc c iche zazw ycza j ustron ie --  
śm iechem i gw arem ty s iąca osób . P ogoda sp rzy­
ja ła dosyć szczęśliw ie , to też baw iono się ocho­
czo aż do zm roku . C ala m asa g ie r i n iespodz ia­
nek znakom ic ie up rzy jem n ia ła zabaw ę!.. B o cze­
go tam n ie by ło ! K o ło szczęśc ia, lo ter ja , ta rcze 
strze leck ie i ca ła m asa innych d robnych , a le w e­
so łych sposobów m iłego i poży tecznego p rzepę­
dzen ia czasu . N ie zapom n iim o rów n ież o na j- 
m łodszem naszem poko len iu —  tak , że żadne 
dz iecko n ie odeszło bez podarunku czy to w  po­
stac i ka je tu , czy cuk ierków czy w reszc ie o łów ka, 
no tesu lub p ió ra —  lecz w szystk ie zosta ły czernś 
obdarow ane —  ku ogó lnem u zadow o len iu zeb ra­
nych .

N a zakończen ie p rzem ów ił do obecnych C zc i­
godny W ieepatron T ow arzystw L udow ych —  ks. 
p roboszcz Ł ow ick i charak te ryzu jąc zadan ia i ce­
le T ow arzystw a i w p ływ  ich na psych ikę ludz­
ką . W p rzep ięknych słow ach m ów ca w ykaza ł, 
jak po tężny sku tek w Tyw iera n ie raz życ ie o rga­
n izacy jne na dusze jednostek . S zczegó ln ie j T -w a 
L udow e w p ływ ają dob roczynn ie na rozw ó j i  
k rzew ien ie w iary p raw dz iw e j — szerząc i  rozw i­
ja jąc zarazem sz lachetny i rozum ny pstr jo tyzm 
i um iłow an ie Z iem i o jczyste j.

P rzem ow ę sw o ją ks. Ł ow ick i zakończy ł po­
tężnym ok rzyk iem „N iech ży je* na cześć T ow a­
rzystw a L udow ego eo obecn i podchw yc ili z en tu­
z jazm em . N astępn ie zab ra ł g łos p . red . S zczuka 
jako p rezes T  w a, dz ięku jąc obecnem u P rzew ie 
lebnem u D uchw ieństw u z ks. p roboszczem na 
czele , p . B urm istrzow i w raz z panam i radnym i, 
tudz ież panom lekarzom , kupcom o raz obyw ate­
ls tw u że raczy li łaskaw ie zaszczyc ić sw ą obecno­
śc ią tą do roczną zabaw ę ludow ą, ezem dow ied li 
swego w spó łżyc ia z ludem . N astępn ie m ów ca 
zw rócił się w serdecznych słow ach do ty ch 
w szystk i h , k tó rzy daram i sw o im i p rzyczyn ili 
się do uśw ie tn ien ia zabaw y za co na leży im  się 
w dz ięczność i podz iękow an ie T ow arzystw a.

Na zakończen ie odśp iew ano chó raln ię p ieśń 
„W szystk ie nasze dz ienne sp raw y* poezem ró­
w n ież p rzy dźw iękach o rk iestry w yruszono z po­
w ro tem do m iasta gdz ie p rzyby to o godz : 9 ,30 .

N a rynku p . p rezes S zczuka raz jeszcze 
p rzem ów ił do zg rom adzonych dz ięku jąc pow tór­
n ie za udz ia ł w  zabaw ie —  poezem w n iósł ok rzyk 
na cześć R zeczypospo lite j —  po k tó rym  rozen tu­
z jazm ow ane t łum y za in tonow ały „R o tę* k tó rą 
odśp iew ano w ca łośc i.

W  ten sposób u roczyśc ie zakończono tą 
k tó tką w praw dz ie a le bezp rzyk ładn ie w span ia łą 
zabaw ą.

Z aznaczyć na leży , źe osoby starsze i powa­
żn ie jsze d rogę w  ob ie strony p rzeby ły na w ozach 
d rab in iastych dostarczonych bez in te resow n ie 
p rzez następu jące m ajątk i z iem sk ie z oko licy : 
2 w ozy z W złycza , 1 w óz z S itna , jeden w óz 
z R yńska od ks. p rób . C hy lareck iego i jeden 
z M aksw ałdu .

K ończąc n in ie jsze sp raw ozdan ie —  w yraża­
m y serdeczne podz iękow an ie W szystk im o fia ro­
daw com , k tó rzy fan tam i podarow anym i bez in te­
resow n ie T ow arzystw u — dow ied li rzadk ie j 
ju ż dz is ia j cno ty —  o fiarności spo łeczne j, dz ięk i 
czem u też ca ła zabaw a w ypad ła tak w span ia le.

— Z Muzeum w Niedźwiedziu. Zawiada­
m ia się , że M uzeum N iedźw iedzk ie im . M ieczkow­
sk ich o tw arta jest codz ienn ie od 8 -e j rano do 
godz . 18 -e j popo i.

— Inspektorat Szkolny zaw iadam ia , że w  
czasie w akacy jnym w sze lk ie sp raw y za ła tw ia się 
ty lko w y łączn ie od 9 -e j rano do 2 -e j popo ł.

P ozatem kance la rja zm kn ię ta .
Jarmarki w sierpniu w w o jew ództw ie P o­

m orsk iem .
5 sie rpn ia : T o ruń byd lęcy , końsk i. W ejhero­

w o : byd lęcy , końsk i. Z b lew o pow ia t S tarogard 
byd lęcy , końsk i. Z ło tow o , pow . L ubaw a: k ram - 
ny, byd lęcy , końsk i.

6 sie rpn ia : L idzbark , pow . B rodn ica ; byd lę­
cy końsk i.

9 sierpn ia : N ow em iasto , pow . L ubaw a: k ra­
m arsk i byd lęcy , końsk i
10 sie rpn ia : D zia łdow o byd lęcy , końsk i. N leżyw iec 
pow . B rodn ica : byd lęcy końsk i.

11 sie rpn ja : K artuzy : św ińsk i. K onarzyny , 
pow . C ho jn ice: k ram arsk i, byd lęcy końsk i. R ybno , 
pow . L ubaw a: k ram arsk i, byd lęcy , końsk i. Ś liw i ­
ce , pow . T ucho la : byd lęcy , końsk i. S tara K isze­
w a, pow . K ośc ie rzyna: św ińsk i

12 sie rpn ia: Ł asin , pow , G rudz iądz : byd lęcy 
końsk i.

17 sierpn ia : Jab łonow o , obszar dw orsk i, pow 
B rodn ica : k ram arsk i byd lęcy , końsk i. S ierakow i­
ce, pow . K artuzy : byd lęcy , końsk i św ińsk i. S tara 
K iszew a, pów . K ośc ie rzyna: byd lęcy , końsk i, k ra­
m arsk i.

18 sie rpn ia : K urzę tn ik , pow . L ubaw a: byd lęcy 
końsk i k ram arsk i.

19 sierpn ia : K am ień pow . S ępó lno : byd lęcy 
końsk i.

24 D rzem iany . pow . K ośc ie rzyna: byd lęcy 
końsk i,

26 sie rpn ia : N ow e, pow . Ś w iec ie: byd lęcy 
końsk i.

27 sie rpn ia : G rudz iądz : byd lęcy końsk i.



—  B r o d u io i* . ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(A bsolw nci Szkoły H andlow ej) M iej­
scow ą »zkolę handlow ą, całkow ity dw uletn i kurs nauk skoń­
czy li w r. b. następujący absolw enci: D em bek Feliks, G rą- 
źaw sk i A dam , K am ińsk i Franciszek-A lejzy . K w ass Leopold  
Lulińsk i W ojciech. W ojnow sk i Stanisław . W ięks ość w ym ie­
nionych absolw entów , niem al w prost z law y szko lnej objęła 
posady w m iejs w ych lub okolicznych insty tucjach przem y­
słów .-handlow ych, zasila jąc je siłam i fachow em t i sw ą w ie­
dzą teoretyczną. ...

Szkoła w krótce rozpocznie 3-ci rok istn ien ia. Jej roz­
w ój uzależn iany jest od ponarcia m iejscow ych w i dz i spo­
łeczeństw a, w postaci udzielen ia je j w łasnego okalu . D o­
tychczas sw ój byt zaw dzię-za ona pow ażnym zasiłkom , otrzy­
m yw anym od M inisterjum W . R . i O . P„ m iejscow em u 
M agistratow i (lok?l opal i św iatło ', m oralnem u poparciu 
Tow . Szerz. W ietzy H andl, w B rodnicy i um iejętnem u k ie­
row nictw u. Szkoła posiada już w łasną bib lio tekę srko ną, zło­
żoną z cennych arcydzieł literatury polsk ie ; dział niezbędnych 
pom ocy naukow ych jest obfic ie zaopatrzony. M ^jąc stale na 
oku przygotow anie m ł drieży do życia praktycznego, k ierow­
nictw o przestrzega, ażeby program nauk ustalony przez M in. W  
R , i O . P. by ł ściśle w ykonany.

N auka w znow iona będ< ie 1.‘ w rześnia r h. zapisy m ło­
dzieży phi obojga są przy jm ow ane przez K ierow nictw o 
Szkoły do dnia 28 sierpn ia r. b.

—  N o w e m ia s to . (Pociąg przejechał trzy ko­
nie cygańsk ie). Pociąg poranny, jadący w  ponie­
działek 12 ub. m ., z B rodnicy do N ow egoin i& sta na­
jechał w pobliżu K urzętn ika na konie cygańsk ie, 
sam opas się pasące, i  trzy z nich przejechał. C y­
ganie na skutek te j straty opuścili sw e m iejsce 
posto ju i ulo tn ili idę.

—  M ieśc in , pow . tczew sk i. (Zabita przez 
w óz z sianem .) W  poniedziałek , 12 lipca przew ró­
cił się w óz naładow any sianem na przechodzącą 
drogą robotn icę M arję W iecką, którą zdołano w y ­
ciągnąć z pod przytłaczającego ją ciężaru po dłuż­
szych usiłow aniach. N iestety by ło już zapóźno 
W ięcka w skutek ciężk ich obrażeń cielesnych w y ­
zionęła ducha.

—  S k a r sz e w y , pow . starogardzk i. (Jeszcze 
jedno m orderstw o.) O hydne m orderstw o popeł­
nił w Skarszew ach na m oście przy „W ierzycy"  
26 letn i ślusarz Franciszek Schablew ski z O go­
now a (Lam enstein) W . M . G dańsk na sw ej da- 
v/nej narzeczonej urz. kasy chorych 21 letn iej 
A gnieszce B yczkow sk iej. Spotkaw szy ją przed 
lokalem K asy chw ycił nieszczęśliw ą pod rękę, 
p o c z em stanąw szy na m ości© 5-ciu strzałam i 
z brow ninga położy ł ją trupem na m iejscu. Po 
dokonanej ohydnej zbrodni, zam ierzał i sobie 
odebrać życie; lecz na w idok krw ią zbroczonej 

ofiary , w ym ierzone w stan ie bezprzytom nym 
do sieb ie dw a strzały chybiły . N a w idok jednak 
nadbiegających ludzi oprzytom niali jednem susem 
skoczył do w ody, chcąc kres położyć sw em u 
straconem u życiu . N adbiegającym m ężczyznom 
jednak udało się w yratow ać top ielca. W  stan ie 
bezprzytom nym odw ieziono go do aresztu poli­
cy jnego, skąd po przy jściu do przytom ności 
i przesłuchaniu , odstaw iono go do w ięzien ia są­
dow ego w Starogardzie.

Szaleńczy czyn w zgardzonego kochanka 

został w ykonany w stan ie ni trzeźw ym . K rążą 

pogłosk i że Sch. już dłuższy czas nosił się z za­

m iarem pozbaw i nia B . życia’

—  P u c k . (O kropna zbrodnia). N iedaw no na 
plaży pom iędzy Puck iem i R ozgardem znaleźli 
około godziny 5 po południu harcerze hufca to­
ruńsk iego. znajdu jącego się na letn isku w Pucku, 
p. profesora N . z Torun ia broczącego krw ią z po­
strzałem rew olw erow ym w piersiach, bez przyto­
m ności. N ie w ahając się na chw ilę, udzielili dziel­
ni ch łopcy, rannem u pierw szej pom ocy i po zało­
żeniu bandażów , przenieśli rannego do Szpitala 
A ugusty W iktorii w Pucku. Pom ocy lekarsk iej 
udzielił rannem u lekarz p. z^ynda z Pucka, stw ier­
dzając postrzał w okolicy serca. Stan pacjenta 
jest groźny, lecz nie beznadziejny . N a razie nie 
m ożna stw ierdzić, czy zachodzi nieszczęśliw y w y ­
padek lub sam obójstw o, poniew aż ranny nie od­
zyskał przytom ności.

—  G d a ń sk . (P ijak spalił się w  w ięzien iu) 

R obotn ik Szam ańsk i w e w si Steegen pod G dań­

sk iem pow rócił onegd& j w stan ie nietrzeźw ym 

do dom u i zaczął pod w pływ em alkoholu bić 

sw oją żonę. Przyw ołany na pom oc żandarm 
odprow adził Szam ańsk iego do aresztu , odebraw­

szy m u poprzednio w szystk ie narzędzia ostre 

i zapałk i. N ad ranem , czu jąc sw ąd spalen izny, 

w szedł żandarm do aresztu i tu taj ze zgrozą 

przekonał się, że Szam ańsk i w raz z łóżk iem , na 

którem leżał, spalił się. N ie udało się dotąd 

w yjaśn ić, w jak i sposób Szam ańsk i zdołał pod­

palić łóżko.

f ta e h  T o w a r zy s tw .
—  W ą b rse źu o . B r a c tw o  S tr w e ler k le N adzw yczaj­

ne w alne zebran ie odbędzie się w środę dnia 4 sierpn ia 
o godz. 8-ej w ieczorem w Strzeln icy . O liczne przy­
bycie prosi Zarząd.

—  W ą b r ze ź n o . M iesięczne zebran ie Tow . Pań M iło ­
sierdzia św . W incentego a Paulo odbędzie się w czw ariek 
dnia 5. b. m . o godz. 4. i pól w  zw yk łej salce w  M agistracie.

O liczny udział prosi Zarząd.
—  W ą b r ze źn o . Z e b r a n ie S a m o d z ie ln y c h  R ie m ie ś ln i-  

k ó w  o d b ę d z ie s ię w  p ią te k  6 . b m  o g o d z 8 w ie c z . w  lo k a ­
lu  p . K lim k a N a p o r z ą d k u o b r a d : S p r a w a z a ło ż o n e g o  
B a n k u  R ze m ie ś ln ic ze g o  n a  P o m o r zu  o r a z p o ży c zk i d la R ze ­
m ieś ln ik ó w . 0  l ic z n y u d z ia ł w szy s tk ich c z ło n k ó w  p r o s i

Z a r zą d .

G ie łd a w a r sz a w sk a

1 dolar am erykańsk i 8,Q 8 1 funt angielsk i 44,00, 100 
frank franc. 23,22. 100 frank belg . 23.46. lO T frank, azw ajc. 
175.30. K O koron czesk. 26,99. 100 lirów  w łosk ich 29,82,190 
szy lingów austr. — , .

G ie łd a  G d a ń sk a
z dnia 3 sierpn ia 1926 r.

Płacono za 100 zł. 56,68. guldenów przekaz 56,82 
za dolara am er. 5 12 za funt szter. angielsk ich 25,00 guld 
za 100 guldenów holend., — ża 100 franków szw ajc. 99,37 
za 100 m arek niem . 122,32.

M a to w a n ia  g ie łd y  p lo d O w  r o ln ie sy c h  

w  P o z n a n ia

z dnia 2 sierpn ia 1926 .r

£yto......................................................................... 26,50— 27,50

Pszenica................................................................. 42,00 44,00

Jęczm ień..................................................................24,00— 25,00

O w ies...................................• • • • • 28,50 —  29,50

M ąka żytn ia 70 proc................................................. — 40,00

M ąka pszenna 65 proc........................................... 65,50— 68,50

O tręby pszenne......................................................

G roch polny......................................................... 00,i  0 00,00

R edaktor odpow iedzialny : J. K ubick i, W ąbrzeźno 

D ruk iem i nak ładem „G łosu W ąbrzesk iego44 W ąbrzeźno

L ic y ta c ja p r z y m u so w a .
D n ia  1 0  b m . o g o d z . 1 1 p r z e d  p o i. 

sprzedaw ać będę przym usow o w  L u d o  
w ic a c h  u  o sa d n ik a  D o r m etk o  A n to n ie g o  

komodę 
za natychm iastow ą zapłatę

C Y L IŃ S K I , w ójt.

N in iejszem zaw iadam iam , ż e z d n ie m  
1 s ie rp n ia  b r ., przejąłem sprzedaż znanego 
z dobroci p iec zy w a

Z pow odu zdania sk ła d u b ła w a tó w o b u w ia urządzam

N aiszeil now y transport św ieżych tow arów  
k tó r e p o le ca m  p o  n a jta ń sz y ch  c e n a c h  

n a  te r a źn ie jsz y  se z o n
T łu s te m a tja sy , P r im a se r d e le b o r b , P a s tę sa r d e -  
lo w ą  w  tu b k a c h , P r im a fra n c , sa rd y n k i w  o liw ie , 
P r im a  w ę g o rz w  g a la r ec ie , P r im a z a p r a w ia n e ś le ­
d z ie b e z o śc i. P r im a o p ie k a n e ś le d z ie , P r im a se ry  
p e łn o t łu s te , ty lż y c k ie ,  sz w a jc a r sk ie ,  e m e n ta lsk ie  itd . 
la  B a n a n y , la  P o m a r a ń cz e , la C y tr y n y v e rd e lle , 
la  G r u sz k i, la  W iśn ie , O g ó r k i św ież e . O g ó r k i św . 
z a p r a w ia n e , K o r n isz o n y , M ix -P ik e ls , M u szta rd a  a n ­
g ie lsk a . P a p r y k a  w  s ło ik a c h , P ie p r z w s ło ik a c h , 

P ie p r z h ź n o , b ia ły i c z a r n y  d la r z eź n ik ó w

W szelk ie tow ary ko lon jalne
S P E C J A L N O Ś Ć : 

c o d z ie n n ie  św ie ż o  p a lo n a  k a w a  w  w ie l­
k im  w y b o r z e .

D la  c h o r y ch  sp e c ja ln e w in a
S p e c ja ln y

T o r u ń sk ie j  fa b r y k ic h le b a
T . z  o > p . T o ru ń  -  M o k re

oraz fabrykatów T o r u ń sk ie g o  m ły n a  p a ­
r o w e g o , na K ow alew o i okolicę

W oczek iw aniu łask , zleceń pozostaję 

z W ysokiem pow ażaniem

S tsn is la w  M e lle r ,  K o w a le w o , R ynek n. 1.

Z a w ia d a m ia m  n in ie jsz e m , iż  

przejąłem od p. Jankow sk iego 

tyo lel azow iecK i44 
(d a w n ie j D y ie w sk i)  

p o le c a m  sw ą w y k w in tn ą  

kuchnię i restaurację 

K onstanty K opersk i 
T O R U Ń , Ś w . K a ta r z y n y 6 .

Służącą D onoszę Szan. O byw a­

telstw u, że po długoletn iej

o g ó ln ą  w y p r z e d a ż
niżej podanych tow arów po

O b u w ie  d a m sk ie  i m ę sk ie  
w  w iększym w yborze

K a lo sz e d a m sk ie i m ę sk ie
K o sz u le  w ier zc h n ie  białe 

i ko lorow e
K r a w a ty
S z e lk i
R ę k a w ic z k i d a m sk ie  i m ę sk .  

białe i ko lorow e
P o ń c zo c h y  je d w a b n e  d a m sk . 

w e w szystk ich ko lorach

W F W sz e lk ie

cenach bardzo korzystnych

F a r tu c h y  d a m sk ie d z iec in n e  
sortow ane

K o sz u le  d a m sk ie
K o sz u le d z iec in n e
J a c zk i d z iec in n e b ia łe
S w e tr y  m ę sk ie w e łn ia n e
U b ra n k a  d z ie c in n e  w ełn ia n e ,  

w szelk ie ko lory
S u k ie n k i d z iew cz ę ce  
G a r n itu r y  d z ie c in n e  w e łn . 
C za p k i d z ie c in n e  w e łn ia n e

k r ó tk ie to w a r y  ’Wf

P a w e ł B a n n a s
R ynek 26. R ynek 26.

PIEGI

Silit 460571 starszą
c z y s tą  d o  w sze lk ic h  

p r a c d o m o w y c h

praktyce w  D r eź n ie  osie­

dliłem  się w  W ą b r ze ź n ie  

w ulicy W olności N o. 59 

’ (naprzeciw sądu) jako

F r . S z y m a ń sk i
T e l. 5 R Y N E K T e l 5 .

w e 5©.© 3  © .

p r z y h o te lu p o d „ B ia ły m  O r łe m “ p o le c a  

^nana ze sw ej dobroci K uchnią polsko-francuską 
d o b o r o w e tr u n k i i u m ia r k o w a n e  c e n y

Z pow ażaniem
FR. SZYMAŃSKI, T e le fo n S

W  n ie d z ie lę 8 b m . o  g o d z 4  p o  p o i. 

o d b ę d z ie  s ię  w  le s ie  w  D Ę B O  W E  J Ł Ą C E

a  w ie c z o r e m  u  p . T o m a sz e w sk ie g o  w  J a w o r z n  

na którą uprzejm ie zaprasza

gospodarz.

poszukuje o d  1 5  b m . 

Zgłoszenia do 

„Głosu Wąbrz.“

dentysta
w ykonuję w szelk ie den­

tystyczne prace podług naj­

now szej m etody.

żó łte plam y
'• opalen izny

usuw a pod gw arancją

—  a p t. J . G a d e b u sc h a  —  
A x e la  k r em  o d  p ie g ó w l

1 s ł. 4 ,5 0  z ł. 1 |2 s ł. 2 ,5 0  2 ł. 

A x e la  m y d ło

1 k w . 1 ,2 5 —  z ł. 3  k a w . 3 ,5 0 z ł. 

D o n a b y c ia  w  n a s tę p , d r o g e r ia c h  
G ło w a c k i, W ą b r ze źn o  R y n e k
Ł .  D o n a t  H a st . W ą b r z eź n o  R y n e k  2  
G a d e b n sc b , P o z n a ń  N o w a 7 .

D a r m o ! D a r m o !

portret opraw iony
w  r a m ie  w a r to śc i  3 0  z l  
rozm iaru35+45 m oże otrzy­
m a ć każdy. B liższe s’ eze- 
góły po nadesłan iu adresu 
i znaczka poczt, za 16 gr 

A d r . W a r sza w a
Plac Napoitona Skrz. pęcz. nr 627.

S tro ić  i r e p e r o w a ć  

fortepiany 
o r a z  h a r m o D ja  

przybędę do W ąbrzeźna 
i okolicy . Tylko pism . zg ł. 
upr. do p. S t. P iszc z ą  w W ą b r ze ź n ie

S te fa n K e r o w sM
P o zn a ń , Łąkow a 13.

P r z y j  m ę  
natychm iast k ilku  

dzielnych 

ś lu sa r z y  
m a sz y n o w y c h  

I . K O L E C  M  
fabryka m aszyn i odlew nia 

żelaza.

R o z p o w sz e c h n ia jc ie

,Głos UJąbrzeski,

U c z c iw a  s ta r sza M arjan M alsk i

dziewczyna 
d o w sz e lk ic h  p r a c  

o r a z g o to w a n ia  
p o tr z e b n a

W .  P a sz o tto w a
M iek iew icz n  1 2 .

W olności N o. 59.

P o tr z e b n a  

s łu ż ą ca  
z  d o b r e m  g o to w a n iem  

D ę b o w a  Ł ą k a  
S z k o ła R o ln ic za K o w a lsk a .

W  n ied z ie lę ,  d n ia ł  s ier ­
p n iu  b r . z g u b io n o  

P O R T F E L  
z p ie n ią d z m i

w  k w o c ie  5 4  6 5  » ł,  w  dro­
dze « C « y s to c h le b ia  d o  

W ą b rz eź n a .
U czciw ego znalazcę proszę 
o oddanie za w ynagrodze­

niem w adro.
„ G ło su  W ą b r z e sk .“

Kupuję każdą ilość 

RUMIANKU [K am m illenb lu te]
i p ła cę  z ł 0 ,5 0  z a  k g . o r a z

D Z IE W A N N Y  [W ollb lum e] 
i p ła c e l» 0 O fc g - 

lecz li  ty lko  kw iecie i w  św ieżym stan ie 

C h e m ic z n a  F a b r y k a  „ D o n a to r  
W ą b r z eź n o  

O d b ie r a s ię w  b iu r se u lic a  K o p e r n ik a n r . 2


